
ŚWIATŁO I MROK
Na półkach księgarskich pojawiła się 

nowa książka Stanisława Mlsakowskłego
— „Mój stary, dobry świat”. Przyznam, że
zaskoczyła mnie lektura zawartych w tej 
książce zfabularyzowanych obrazków, po­
wiastek parafilozoficznych. To, co w po­
ezji stanowi u Misakowskicgo refleks głęb 
szego przeżycia przejawów ludzkiego by-- 
tu, sukcesu czy niepowodzenia, co w me­
taforze każe dojrzeć twórczy niepokój do­
tyczący bliźniego czy bytu człowieka w 
ogóle, w prezentowanych 
tu powiastkach zostało do­
powiedziane całkowicie, 
wręcz natrętnie. Pisarz, ni 
to we śnie, ni na jawie po­
stanowił ujawnić głębię 
ludzkiej psychiki, ukazując
w przeważającej większo­
ści zmagania i klęskę czło­
wieka jako jednostki w starciu z bezlitos­
nym, wyzutym z człowieczeństwa tłumem
— napastliwym, podejrzliwym, bezkom­
promisowym, strasznym w swej sile.

Wbrew pozorom spokoju i obiektywi­
zmu, występujące w tej książce nasilenie 
słownej i obrazowej ekspresji przechodzi 
w monotonię, w zbytni patos. Wymowa 
książki przypomina utwory tzw. pogro- 
bowców fin de siecle’u, ożywiający cza­
sami („Koniec świata”) maltuzjanizm, ka­
tastrofizm. Nie jest to zarzut generalny, 
odnosi się zwłaszcza do kilkunastu — na 
43 — powiastek skupionych w pierwszej 
części książki. Niemniej ramy tomu, a 
wńęc początkowe „Miejsce mojego dzie­
ciństwa” i końcowre „Żniwa” — zamierzo­
ną kompozycją określają* odautorską wy­
mowę.

'• Są w tomie utwory — począwszy (z wy­
jątkami) od „Bajeczki o powstaniu świa­
ta” — pozbawione zuniformizowanego ba- ' 

j lastu uogólnień, w których autor kieruje 
„świetlny strumień” ironii, satyry na po­
jedyncze fakty, zdarzenia ludzkiego, u- 
łomnego życia.

W tytułowym utwórze — „Mój stary, 
dobry świat” — pisze Misakowski m. in. 
— „ludziom mieszkającym w sferze śwta- 
tła nawet się nie śni, że to właśnie tu, 
gdzie panuje wieczny mrok, istnieje praw­
dziwe życie. Światło jest zmienne, i fcłszy-i 
we. Raz zabłyśnie słońcem, drugi raz zgaś­
nie, raz otworzy komuś szerokie horyzon­
ty, innym razem zawęzi jego istnienie do 
punktu. Ludzie wychowani w świetle są 
przesiąknięci zmiennością".

Zbyt łatwa i ogólnikowa 
to filozofia, niebezpieczna 
dla pojmujących pisane 
prawdy zbyt dosłownie. Na 
wet skrajni katastrofiści 
nie pozwalali sobie na ta­
kie uogólnienia. W przy­
padku tej książki jest to 
ogólnikowy komentarz do 

owych zmistycyzowanych powiastek z po­
granicza filozofii życia.

Bardziej przemawiają swą psychologicz­
ną prawdą utwory pozbawione w relacji 
o końcu czy zwyrodnieniach tego złśitt 
przepełnionego świata — fanfar, ziejącej 
grozy, patosu, fobii.

Dlatego skłaniam się ku opowiastkom, 
miniaturkom, w których pojawia się ONA 
jako filuterna kelnerka („Jęzor wołu”)j 
jako strip-teaserka („Seans strip-teaso- 
wy”), młoda żona („Noc poślubna”), czy 
chociażby nieznajoma z kawiarni („Dziw­
ne seanse miłości”). Zdarzenia także tu 
balansują na pograniczu snu, jawy i fan­
tazji. Ale Misakowski nie zatraca w nich 
daru ukazywania spraw ludzkich w kon­
wencji surrealistycznej groteski — częstej 
w jego poezji.

Operuje alegorią, przenośnią.
Książka będzie budzić liczne kontrower­

sję, a nawet sprzeciwy dotyczące formy 
przedstawiania pewnych pomysłów.
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